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Staś Zaremba oskarża
W jego rekach s q  losy Gorgonowej

KRAKÓW  9.3. — Telefonem  od 
specalnego w ysłannika. — P rzer
w ane w  środę po południu badianie 
głów nego św iadka oskarżenia, 
S tasia Zarem by, k tó ry  potw.erdziił 
św e  poprzednie zeznania, że w i
dział k ry tycznej nocy, zbudzony 
•wyciem psa, skradającą się postać 
kobiety  i poznał w niej G orgono
wą, o  czem  powiedział ogrodniko
w i w  drodze do żandarm erii, 
trw a ło  p rzez c a ły  dzień c z w a rt
kow y.

N iezw ykle ścisła kontrola unie
m ożliwia jednak dostęp. Pomimo to 
jednak jeszcze na długo przed go
dziną 9-tą ław y  dla publiczności 
są  przepełnione. P rzygniatającą 
w iększość stanow ią i dziś piękne 
panie.

N ajpierw  badał św iadka p rze
w odniczący: — Jak pan p ierw szy  
raz  zobaczył w rzeczyw istości pa
nią G orgonow ą nocy krytycznej, 
gdy  pan przyleciał do ojca i w ja 
kiej sytuacji pan ją zobaczył?

— Gdy w ychodziła ze sw ego po
koju i znajdow ała się na progu sy 
p ia ln i

Św iadek opisuje, iż  oskarżona 
b y ła  w ów czas ubrana w futro, nie 
umie natom iast określić, co miała 
pod futrem . Futro to m a ło  w ów 
czas taki sam kształt, jak to zauw a 
ży ł na postaci koło pokoju Luisi. 
Nie może określić, czy  było ono 
koloru bronzowego.

Przew odniczący: — Kiedy pan 
sobie uświadomił, że  postać, którą 
pan widział w  hallu, jest Gorgo- 
nową?

—  W drodze na posterunek.
—- No, a przecież pan wczoraj po 

wiedział, że ją pan poznał na tle 
drzwi. Czy poznał ją pan wtedy  
stanowczo?

— Tak.
P rzew .: — No to chyba panowie 

będą mogli moment ten ustalić.
Mec. Ettinger prosi o  zaprotokó

łowanie tego oświadczenia prze
wodniczącego.

Na podstaw ie pytań  przew odni
czącego św iadek stw ierdza, że nie 
m oże ustalić, ile razy  G orgonową 
w ychodziła z willi po odkryciu mor 
derstw a . w każdym  razie wie, iż 
w ychodziła do lekarza i na poste
runek żandarm erii.

— C zy robiła coś koło Luisi?
Nie, tyllko stała.

„fciewiellta rzecz 
zabić cziow eka..,M
-r- Pan badał z żandarm em  ślady 

«a śniegu. Dokąd one prow adziły?
— Ślady prow adziły  do basenu, 

<3o piw nicy i na w erandkę. Innych 
odnóg nie m iały. B y ły  to ślady 
w yraźne, głębokie i małe.

—  C zy pani G orgonową mówiła, 
że  niew ielką jest rzeczą człow ieka 
zam ordow ać, bo  i tak potem  uwal
niają?

— Tak, ja to  słyszałem , gdy 
p rzed  miesiącem w Brzuchowicacb 
ko&oiś zamordowano*

—  S iostra  zam ykała je zwykle, 
czy  tej nocy  zam kneia me w ^m .

W  dalszym  ciągu św iadek opo
wiada, jak to było  z kluczem od 
bram y, k tó ry  na dw a dni przed 
w ypadkiem  zaginał. (Jg rodn«  opo
w iadał w ów czas św iadkow i, że 
stw ierdził brak klucza, gdy Gorgo- 
now a w ychodziła i mówił, że Gor- 
gonow a m usiała go zgubić.

— C zy przed drzwiam i werandlki 
w  pokoju oskarżonej był aspara
gus, ustaw iony tak, że przeszka
dzał w yjściu?

— On tam stał, czasem  koło 
drzw i, czasem  dalej.
■ — C zy dużo ludzi przechodziło 
przez ten pokój?

— Nie, rzadko tam tędy przecho
dzono.

W  tern miejscu dochodzi do scy 
sji p rokuratora  z obrona, gdyż pro
ku ra to r dąży  do w ykazania, że 
G orgonow ą dnia poprzedniego zez
nała. iż przez pokój ten przechodzi
ło  dużo ludzi, podczas gdy obrona 
tw ierdzi, że G orgonow ą zeznała, iż 
w łaśnie mało ludzi przechodziło 
przez ten pokój.

Świeca z pokoju 
6orgoraowel

Z kolei zada te pytania prokurator 
na okoliczność św iecy, k tó rą  zna
leziono przy  basenie:

— C zy pan był przytem , jak zna
leziono św iece?

— Nie.
— Jak to było z tą  św iecą?
— B yła św ieca na toaletce pan5 

G orgonow ej w lichtarzu takim  sa
mym jak w  pokoju ojca.

— C zy tego w ieczoru w idział 
pan tam św iecę.

— Tak.
— C zy stanow czo?
—  Tak, widziałem-
— C zy w idział pan św iecę, k tó 

rą znaleziono na śniegu p rzy  base
nie? C zy to ta sam a?

— Tak.
O psfe

Staś Zarem ba stw ierdza dalej, 
iż pies, k tó ry  znajdow ał się w willi 
by ł z ły  i szczekał naw et na do
m owników . W ieczorem  kry tyczne
go dnia psa nie widział, zauw ażył

go dopiero, gdy s ta ł i rozm aw iał a  
dr. Csalą na w erandzie. Pies w ów 
czas skakał koło nich, św iadek jed
nak nie zauw ażył, ażeby  pies był 
ranny. Dopiero później zobaczył, że  
pies miał przeciętą skórę, ale rana 
by ła  już zastrupiała.

O brońca prosi w tern miejscu o 
porów nanie zeznań św iadka złożo
nych w  śledztw ie i na rozpraw ie 
lw ow skiej z zeznaniam i dzisiejsze- 
mi. poniew aż odbiegają one od 
uprzednich. P rzew odniczący  odra
cza to aż do ukończenia przesłu
chania św iadka. .

Cziale pytania
Z kolei przystępują do w ypyty* 

w anią św iadka sędziow ie p rzy 
sięgli. C harak terystyczna jest rze
czą. iż przysięgli odnoszą sdę do 
św iadka chwilami w prost czule. 
W szyscy, bez w yjątku, m ówią do 
niego „Panie S tasiu1*, a niektórzy, 
naw et „Stasiu**.

— Panie Stasiu, kto zbudził Gor- 
gonow ą i ojca po ujawnieniu m or
d e rs tw a?

(Dalszy ciąg na str. 3-ej).

Krwawy pogrzeb republiki
M ussolini w inszuje Hitlerowi.

BERLIN. 9.3. W  początkach 
kw ietnia , będzie wniesiona do 
Reichstagu ustaw a o zniesieniu 
poszczególnych części K onstytu
c j i

Z rozporządzenia pruskiego mi
nistra spraw  w ew nętrznych , w ła
dze zajęły  na rzecz państw a pru
skiego dom Liebknechta z całem  
jego urządzeniem . W  domu tym  
będzie cen tra la  now outw orzonej 
policji politycznej do w alki z bol- 
szew izm em .

W RO CŁA W . 9.3. W  czasie prze 
m arszu oddziału hitlerow ców  z o- 
kien domu zw iązkow ego posypały  
się silne strza ły . 5-ciu h itlerow 
ców  zostało pow ażnie ramonych.

DUESSELDORF, 9.3. Przecho
dzący  ulicami hitlerow ski kondukt

pogrzebow y został ostrzelany  
przez kom unistów . Jedna osoba 
została  zabita, a sześć raniono.

BERLIN. 9.3. W  poszczególnych 
m iastach szerzy  się o stra  akcja 
bojkotu żydów . W  wielu m ia
stach zam knięto przem ocą liczne 
sklepy i firm y żydow skie. P rzed  
sklepami s ta w a ły  -:1ne posterunki 
szturm ow ców  hitlerow skich, k tóre 
przem ocą odpędzały  klientów . W  
Sztu tgarcie  usunięto z biur radja 
w szystk ich  urzędników  żvdów .

Policja obsadziła gm ach robot
niczych zw iązków  zaw odow ych w  
Berlinie.

W  T rew irze  na domu, w którym  
urodził sie Karol M arks, narodow i 
socjaliści wywiesili flagę ze zna
kiem  sw astyki. Dom obsadzony

Palą sztandary republikańskie
Gwałt na prezesie sądu

BERLIN, 8.3. — W  Darmsta
dcie spalono na placu przed gma 
chem sejmu heskiego chorągiew  
republikańską i wywieszono nad 
gmachem chorągiew ze sw asty
ką.

WROCŁAW. 8.3. — W  zwią
zku z wywieszeniem  flagi hitle
rowskiej na gmachu sądu okrę
gowego we W rocławiu doszło

do zatargu z prezesem, który po 
wołując się na odnośne rozporzą 
dzenie sprzeciwił się w yw iesze
niu flagi, oświadczając, iż może 
ustąpić tylko przed gwałtem. 
Wobec oporu, sprowadzono go 
z odkrytą głową na ulicę i zmu
szono do asystowania przy uro
czystości wywieszenia flagi hit
lerowskiej.

został p rzez  policje.
Na zam ku cesarskim  w  Berlinie 

o raz  na brandenburskiej ‘ bramie* 
o raz  na w szystk ich  gmachach u- 
rzędow ych i publicznych całej Rze 
szy  pow iew ają sz tandary  o  b ar
w ach m onarchistycznych. czarno- 
b ia ło-ęzerw one z em blem atam i 
kanciastego k rzyża, P ra sa  uw aża 
fakt ten za pogrzebanie republiki 
i pow rót do daw nego system u

BERLIN, 9.3. Am basador w ło
ski w  Berlinie, C erntti, złożył wi
zy tę  kanclerzow i H itlerowi, sk ła
dając mu osobiście życzenia Mus- 
soJiniego z okazji zw ycięstw a Wi 
niedzielnych w yborach.

M;n. Beck
wviechal do Genewy

W czoraj w yjechał do G enew y 
na sesję R ady  Ligi N arodów  mi
nister sp raw  zagranicznych, p. 
Beck.

Min. B eck by ł p rzy ję ty  poprze
dniego w ieczora przez M arszałka 
Piłsudskiego.

PEŁNA TABELA
L O T E R J I

na str. 7-e]
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Zastanów m y  s f‘ą  trochę,.

Więce] powagi! Tu idzie o życieasa
Htetorja sądownictwa polskiego 

niewiele zna procesów, któreby tak 
trzymały w  napięciu uwagę opinji 
publicznej, jak sprawa Gorgonowei. 
Winna czy nie? — pytanie to jest 
na wszystkich ustach.

Jest to sprawa tak pełna tajem
niczych powikłań i sprzeczności, 
że stanowi niewątpliwie jedną z 
najciekawszych zagadek w dzie
jach krym nologjji. Każdy najdrob
niejszy szczegół odgrywa tu wiel
ką roję, każdy napozór nic niezna- 
czacy iakt decydować może o wi
nie łub niewinności oskarżonej.

W tych warunkach iest rzeczą 
zrozumiałą, że tylko atmosfera ab
solutnej obiektywności i całkowi
tego spokoju może zapewnić w y
dobycie na wierzch całej prawdy 
i wydanie na jej podstawie wyro
ku.

Sąd Najwyższy, przenosząc po
wtórna rozprawę ze Lwowa do 
Krakowa, powodował się właśnie 
dążeniem drt zapewnienia ternu pro 
cesowi takiej atmosfery, nastrój bo 
wiem jaki panował zarówno w są
dzie lwowskim, jak i w mieście, nie 
Sprzyjał bynajmn:ej bezstronnemu 
wymiarowi Sprawiedliwości.

Niestety, trzeba to już dziś stwier 
dzić, po paru pierwszych dniach 
rozprawy w Krakowie, że właści
wej atmosfery nie udało się w y
tworzyć i w sadzie krakowskim. 
Jeśli uświadomimy sobie, że Gor- 
gonOwa przebyła w  więzieniu już 
długich 14 miesięcy, że skazana zo

Dolar w  Warszawie
Na francie dolarowym zapanował 

isałk owity spokój.
Kurs dolara notowany byl w Banku 

Polskim 8.60, zaś na mieście dokony
wano nielicznych tianizakcyj przy 
kursie 8.65.

Na SląsK u
życie drożeje

Koszita Utrzymania rodziny pmacow- 
swczej na Śląsku w miesiącu lutym br. 
w  porównaniu ze styczniem zwiększy 
ty  sie o 1.99 proc.

Miasta sowieckie
rozbudowują się

2  pogranicza sowieck ego donoszą, 
śfce Mińsk, stolica sowieckiej Białorusi 
*na otrzym ać w tym roku 9 kim. no
wych linii tramwajowych. W  r. bież. 
ma być inwestowane w budownictwo 
tram wajowe 1.600.000 rb.

stała na karę śmierci, że odbyła w 
więzieniu połóg, że żyje ciągle w  
dręczącej nieświadomości _ swego 
losu — czyż można się dziwić, że 
nerwy jej odmawiają posłuszeń
stwa, że może ona oidpowiadać na

pytania nie tak, jakby sobie tego 
życzył przewodniczący sądu. pro
kurator, czv obrońca?

Nikt z nas nie wie, czy Gorgo- 
nowa jest morderczynią — czy też 
jest niewinna. Możemy mieć na ten

Tajny Komystorz papieski
w  Bazylice iw . Piotra

CITTA DEL VATICANO, 9.3.
W Bazylice św. Piotra rozpoczę
to przygotowania do konsysto- 
rza; konsystorz tainy odbędzie się 
Przy apartamentach pap;eskich. pu 
błiczny zaś w nawie na prawo od 
wejścia do Bazyliki. Pius XI po

raź pierwszy skorzysta z windy, 
schodząc do Kaplicy relikwii 
gdzie przywdz:eje słrói pontyfi- 
kalny i skąd oo modlitwie przed 
Najświętszym Sakramentem uda 
się do Bazyliki na tronie w  oto
czeniu świty.

Konfiskata złota w Ameryce
w  planie w alki z  kryzysem

LONDYN, 9.3. Z Waszyngtonu 
donoszą, że prezydent Roosevelt 
postanowił przedsięwziąć następu 
jące środki celem opanowania sy- 
tucji: 1) wszystkie banki oparte
na zdrowych podstawach zostaną 
otwarte w  piątek, 2) nastapi zwię
kszenie obiegu banknotów, 3) pro

gram oszczędnościowy zakrojony 
na szeroka skale i 4) energiczna 
walka z bezrobociem.

Rząd grozi wprowadzeniem o- 
bowiazujacei w czasie woiny u- 
stawy, zezwalającej na konfisko
wanie złota przez rząd. lub opo
datkowanie złota.

Ameryka druku e dolary
„Zastrzyk" 2  mlifardów

NEW YORK. — Zapowiedziano wy- I łić bankom wywiązać sie z zobowią-
puszczenie nowych biletów Federal I zań z chwila wznowienia czynności
Reserve Banku na sumę 2 nrijardów  | bankowych, 
dolarów. Krak ten ma na celu pozwo- I

Włókniarze trwała
w w a lce  o um ow ę zbiorową

ŁÓDŹ. 9. 3. — W dniu dzisiej
szym od samego rana poszczegól
ne fabryki obchodzą znów komisje 
strajkowe, pilnując, by nigdzie pra
cy  nie podejmowano.

W kfflkp wypadkach zanotowano 
próby stosowania teroru 

przez strajkujących wobec łami
strajków. Drobne te zajścia zlikwi
dowała policja.

Dziś rano na około 58.000 pracu
jących robotników w Łodzi

B ez udziału opozycji
przyfccie istawv akademickie!

nie pracowało blisko 50.000.
W Pabianicach zostały wczoraj 

objęte strajkiem wszystkie fabry
ka Strajkuje 7.000 robotników.

Na ulicach patrolują oddziały po- 
fceji. nie dopuszczając do groma- 
dzerra się tłumów. Nie pracują tak
że fabryki w Piotrkowie, Zduńskiej 
Woli i w Rudzie Pabianickiej.

Ogółem strajkiem objętych jest 
270 fabryk.

Wczoraj odbyło się posiedzenie ko
misji oświatowej Sehrni dla załatw ie
nia poprawek, wniesionych przez Se
nat do ustaw y o szkołach akademic
kich. Pos. Staniszkis (KI. Nar.) zgla-

Kartofel za rubla
Głód na D alekim  W schodzie

CHARBIN. 9-3. W r ^ t  doniesień z 
pogranicza sowieckiego na Dalekim 
Wschód? ; pamuje kompletny głód. W 
Cfoabarawsku zupełny brak chleba. W

Czytajcie
KINO

Cena 50 gr.

związku z ostrean położeniem aprowi- 
żacyjnem miały miejsce demonstracyj
ne wystąpienia robotników, domagają
cych się od władz artykułów żywnością 
wych. Kartofle sprzedawane są na 
sztuki po jednym rublu za sztukę kar
tofel. Z produktów mięsnych można 
jedynie dostać koninę w cenie 20 rubli 
ża funt (400 gramów).

Trudności aprowizacyijne na sowiec
kim Dalekim Wschodzie tłumaczą się m. 
ta. tein, że kolej syberyjska zajęta jest 
całkowicie dowozem transportów dla 
skoncentrowanej nad Amurem anaji 
sowieckiej Dalekiego Wschodu.

sza następującą deklarację, zakończo
ną wnioskiem:

„Zlekceważenie przez Senat Rzeczy 
pospolitej Polskiej opinii św iata nau
kowego i uchwalenie ustawy o szko
łach akademickich z drobnemi nie- 
istotnerrń zmianami wywołało s in e  
wzburzenie w calem społeczeństwie, a 
na teren e akademickim spowodowało 
strajk  młodzieży na wszystkich uezel 
niach i rezygnację rektorów. Uważa
jąc chw lę obecną za nieodpowiednią 
do ostatecznego załatwienia ustaw y o 
szkołach akademickich i chcąc dać 
możność ministrowi oświaty wycofa
nia jej, zgłaszamy wniosek o przerw a 
nie posiedzenia i odrzucenie załatw ie
nia poprawek Senatu*'.

Wniosek ten został odrzucony gło
sami BB., wobec czego posłowie Klu
bu Narodowego opuścili sale.

Następnie składali podobne deklara
cje przedstawiciele Ki. Ludowego i 
PPS„- poczem posłowie tych stron
nictw również wyszli z sali. Pozostali 
posłowie z BB. i Koła Żydowskiego.

Poseł Czuirna (BB.) przedstawił po
prawki Senatu, Z poprawek tych przy 
jęto wszystkie ńem al, przywrócono 
jedynie trzyletnie UTzedowamie rekto
ra  i odrzucono kilka drobnych poora- 
welk stylistycznych

temat takie, czy inne zdanie, opar- 
te ńa takich czy innych faktach,, 
przesłankach i przeświadczeniach* 
ale twierdzić zpewnOścią „ona za
biła", albo „ona lest niewinna", 
nikt z nas nie ma prawa, bo nie 
ma na to absolutnie przekonywu
jących dowodów.

Nie może też orzec o tern już 
dziś. na początku rozpraw'?, żaden 
członek Trybunału sądzącego.

Tymczasem sp°sób prowadzę., 
nia rozprawy przez przewodni
czącego nasuwa nieodparte wra
żenie mijania się dr. Jendla z ab
solutną obiektywnością. Sposób 
stawiania przez niego niektórych 
pytań, forma uwag. z lakierni 
zwraca się do oskarżonej i tolero. 
wanie na tej sali — nad którą unO. 
si_ się przecież stale widmo szubie
nicy — różnych mniej lub więcej 
płaskich dowcipów i kalambu
rów, nie odpowiada powadze roli, 
jaką pan przewodniczący odgry- 
wa.

Robi to jakieś makabryczne 
wrażenie, gdy w  obecności ko
biety — nie wiemy jeszcze: win
nej, czy niewinnej, ale już raz 
skazanej na śmierć — wybuchają 
głośne Ojmaki wesołości, rozlega
ła sie śmiechy ! krzyżują w  po
wietrzu niewykwintne żarty i do
cinki.

Więcej powagi j spokoju pano
wie. więcej rozwagi! Tu idzie 
przecież n Sprawiedliwość i o ży
cie ludzkie !L.

------------------- : o :— — —

Prziwyżki wywozu
nad urzywozem

Biilains handftu zagrań'czmego PoItsM 
zamknięty został sałd-em dodatniem w 
wysokości 10 m ffiwów 392 tys. zł. 
Saiido dodatnie za łuity r. b. jest w ięc 
większe od salda dodatniego za s ty 
czeń r. b. o 3 mitjciny 726 tys. zł.

W ciąigu lutego r. b. wywieziono i  
Peilsiki 992.892 ton towarów ża siumę 
60 miłjanów 298 tys. zł. W  tym cza
sie .przywieziono do Polski łącznie 2  
■terenem w . m. Gdańska 124.990 ton to  
warów o wartości 55 mi&jomów 906 
tys. zł.

Emerytury
pracowników woiskowych

Sejmowa komisja wojskowa uchwal- 
liła wczoraj projekt noweli do usta
w y z r. 1925 o potrąceń ach ma eme
ryturę z uposażeń osób wojskowych 
oraz funkicijonarjuszów państwowych 
administracji wojskowej.

Jaik wyraka z wyjaśnień referenta, 
posła Burdy (BB) ustawa z 1925 r, 
została zmodernizowana w roku ubie 
głyrn w tym  kierunku, aby podlegały; 
jej osoby cywilne, pracujące w woj
sku.

Zastosowanie taj ustaw y w' prakty 
ce wykazało konieczność dalszej zmia 
ny w kierunku unormowania spraw y 
potrąceń w czasie wojny.

Bezrobocie
w Czechosłowacji
Według danych urzędowych bezro

bocie w Czechosłowacji z końcem lu
tego wynosiło 918.334 osoby w poró
wnaniu z 872.775, z końcem stycznia^

• P o i o O A

Po chmurnym lub mglistym r a u t t  
w dzień ,rozpogodzenie. Nocą lekki 
mróz, dniem temperatura nieco powy
żej zera. S łabe wiatry miejscowe Wb 
cisza.
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W kmimm ogniuprolurator®, przysięgły
ku?

(Początek na str. 1-ej).
Zbudzili sie na skutek krzy-

Czy wybiegła z pokoju już
ubrana? . . . . . .

— Ojciec był w  bielizme, pam 
Gorgon owa w futrze.

— Dlaczego nie powiedział pan 
ojcu, odrazu, że postać, którą pan 
zauważył to była Gorgonowa.

— Ojeiec bardzo płakał i roz
paczał.

Sędziowie przy sęgli ^pytają na
stępnie świadka co do śladów, ja  ̂
kie znaleziono na śniegu. Staś 
stwierdza, że ślady były całkiem 
wyraźne i świeże. Oglądał je w me 
całe pół godziny po ujawnieniu mor 
derstwa.

Następnie pytania zadaje proku
rator: — Czy widział pan Gorgo
nowa czytającą i przy czetn?

—  Przy lampie.
— A czy świeca stała obok?
— Tak.

„ Fenom enalna  
pam ięć*1

W  dalszym ciągu wyjaśniając sto 
sariki rodzinne, świadek na pytania 
prokuratora stwierdza, że ojciec 
nie mówił o matce, natomiast mat
ka widywała sie z nimi,_ jak była 
we Lwowie. Staś zeznaje dalej, iż 
odbył długą wycieczko kajakiem, 
lackie ze Lwowa do Łucka, następ
nie Styrem do kanału Ogińskiego, 
stąd do Szczary, do Niemna, do Au
gustowa i przez Narew i Bug do 
Wisły, razem około 2 000 km. W y
licza przytem szereg nrejscowośct. 
które przy tej sposobności zwie
dził.

Prokurator stwierdza, że świa
dek ma fenomenalną pamięć.

„ led ze ire  było 
kiepskie**

— Pan wczoraj zeznał —- mówi 
prokurator — że jedzenie bvło 
kiepskie. Niech pan r^wie. iak’e 
jedzenie było podczas obecności 
ołca, a jakie. gdv ojca nie było w  
Brzuch owi each.

— Jak tatko przyjeżdżał, było 
lepsze. bvto mięso ia rm n - a iak 
tatki nie było, przeważnie placki 
kartoflane.

— Tylko same placki kartofla
ne?

— Same.
—- A mięsa ani rosołu niebyło?
— Nie.
Wśród licznie zebranych kobiet 

na ga1er.il odpowiedź ta wywołuje 
poruszenie.

— A na kolacje co dostawiliś
cie?

— Pierożki z present.
*— Czyście chodzili głodni?
— Nie. w szafce był chleb, tośmy 

Sobie dobierali.
— Czy suchy?
— Nie, z masłem,
— A konf-ttury były?
— Były.
— Czy pan brał chleb z masłem, 

ukrywając sie przed oskarżoną?
— Ja sic jei niigdy nie bałem. (We 

sołość na sali).
Gorgonowa a tu s la
— Pan stwierdził, że Gorgonowa 

mówiła ojcu, że Lusia chodzi z 
chłopcami. Jak sie ojciec wobec Lu- 
si zachował?

— Nabił ją.
— A czy wyjaśniło sie późnie!, 

gdzie Lusia była?
— Lusia była w księgarni z kole

żanką.
— Czy Lusia mówiła, że nie do

puści, by ojciec pobrał się z Gor- 
gonową?

— Tak jest.
—- Czy p. Gorgonowa wiedzia

ła, że Lusia była temu przeciw
na?

— Wiedziała.
— Czy oskarżona, jak zabrała 

pana do Jugosławji, była dobra 
dla pana?

— Tak iest.
— A czy później była też do

bra, czy może sie zmieniła?
— Nie, nie zmieniła sie.

Czy przezywała czasem pa
na, i co mówiła?

— Świnia.
Stosunek m iędzy  

rodzeństw em
— Jakie stosunki były między oj

cem, Luisią i panem?
— Lubiliśmy się. Często rozma

wiałem z Lusią, mieliśmy dużo 
wspólnych tematów. Lusia była 
miłą dziewczynka.

Staś wyjaśnia dalej, że nie pa
mięta. czy biegnąc z pokoju Lusi 
gdy zaalarmował ojca, dotykał rę
koma ścian, faktem jednak jest, że 
dotykał zakrwawionej głowy sio
stry, mógł mieć więc ręce pokrwa 
wionę, od czego następnie mogły 
powstać na ścianie krwawe ślady 
jego ręki.

Na dalsze pytania świadek opo
wiada, że widział Gorgonowa le
żącą w łóżku i czytająca- Na twarz 
jej padało światło lampy, ustawio
nej w odległości pół metra od łóż
ka. Świadek wyklucza, aby mógł 
się pomylić miedzy kolorem kre
mowym a seledynowym.

— Seledyn to jest kolor zielono- 
niebieski — mówi — i światło żół
te nie mogło zmienić koloru ko
szuli
K oszula Gorgonowe}

Prokurator: — Czy zeznaje pan 
pod przysięga, że nie mógł pan sie 
pomylić co do koioru?

— Nie. Widziałem koszulę do
kładnie, gdyż kołdra była uchylo
na. a nawet zauważyłem koronkę.

Świadek zeznaje dalej, iż klucz 
zamykający drzwi pokoju Gorgo- 
cowej na werandke nie był wyjmo
wany na noc i znajdował się zwy
kle w zamku.

— Gdy szliście z ojcem do po
koju denatki — pyta prokurator— 
czy Gorgonowa zatrzymała się w 
drzwiach?

— Tak. nie podeszła do łóżka 
Lusi.

Zabawny incydent wywołał pro 
kurator, pytając o wygląd choinki 
w  Brzuchów reach i znajdując Sta
sia, co sobie może przypomnieć, ja
kie wisiały na niej ozdoby. Wywo
łało to ironiczne uwagi obrońców, 
którzy oświadczyli, że tego rodza
ju pytania nieczęsto zdarzają się w 
sadzie.

W pokoju nie zauważył świadek 
żadnych śladów śniegu ani wody. 
Okno było otwarte, świadek nie 
umie jednak określić, czy całe ok 
no było otwarte, czy też tylko 
cześć. Nie wie również kiedy Gar 
gonowa ubrała pantofle.

W  dalszym ciągu pada szereg 
pytań co do ustalenia w jakiem 
miejscu znajdowało się drzewko, 
stojące w  hallu, gdzie Staś zauwa 
żył krytycznej nocy postać, jak 
mówi, oskarżonej.

W tern miejscu przewodniczący 
stwierdza, że kwestję tę będzie 
można dokładnie ustalić podczas 
wizji lokalnej.

— Tam będzie drzewko — mó

wi.
Dr. Woźniakowski: — Ale bez 

tych ozdób.
Przewodniczący: — Ozdoby so

bie sprawimy.
Następnie Staś wypytywany jest 

szczegółowo na okoliczność, komu 
krytycznej nocy powiedział o tem, 
iż w postaci na werandzie rozpo
znał Gorgonowa.

Okazuje się. po dłuższych inda
gacjach, że najpierw powiedział o 
tem ogrodnikowi a potem komuś, 
ubranemu w mundur wojskowy. 
Był to prawdopodobnie żandarm.

W pewnych chwilach badany 
Staś traci zupełnie orientację, 
zwłaszcza gdy chodzi o  skompliko
wane zagadnienia psychologiczne.

Po przerwie stoi Zaremba, od
powiadając na pytania mec. Ettin- 
gera, stwierdza, iż po ujawnieniu 
morderstwa przesłuchiwał go w 
nocy żandarm, funkojonarjuisze po
licji, oraz prokurator. Na drugi 
dzień rano przesłuchiwał go sę
dzia śledczy. Ogrodnik Kamiński 
był pierwszą osobą, której opowie
dział, iż postać, którą zobaczył w 
hallu. to była Gorgonowa. Powie
dział jeszcze o tem jakiejś kobie
cie — żonie Kamińsfciego, albo słu
żącej.

Jeśli chodzi o stosunek Gorgono
wej do Stasia i do Lusi, to oskarżo
na miała pretensje o nieprzestrze
ganie porządków w domu, oni je
dnak mieli do niej również różne 
pretensje. Konflikt 
o zm ęczen ie Sfasta
W toku zeznań prokurator pro

si przewodniczącego o stwierdze
nie, czy świadek nie jest zmęczo
ny.

Mec. Ettinger: Trzy godziny py
tań pana prokuratora nia zmęczy
ły świadka, a moje pięć minut już 
go mają zmęczyć?

Dr. Woźniakowski: Pan proku
rator przesłuchiwał kobietę, która 
karmii i jest matką trojga dzieci w 
ciągu wielu godzin i n:e troszczył 
się wcale o jej zmęczenie. A ten 
młody, siny , 16-letni chłopak jest 
teraz przedmiotem troski pana pro 
kuratora.

Prok.: Oskarżona podczas prze
słuchiwania nie wykazywała zmę
czenia. wprost przeciwnie, była 
bardzo impulsywna.

Przew. Zarzuty panów obrońców 
sa niesłuszne. Pytałem panią oskar
żona kilkakrotnie, czy jest zmęczo
na. powiedziałem jei. że może u* 
siąść, a ona nawet nie skorzystała 
z tego i wolała stać. (Do świad
ka): Panie Stasiu, czy jest pan mo 
że zmęczony, chciałby pan może 
odpocząć?

Św.: Ja chciałbym skończyć.
"Dr. Woźniakowski: My jesteś

my przyjaciółmi młodzieży, jeżeli 
świadek jest zmęczony, niech so
bie odpocznie.

Św.: A ja chciałbym jednak skoń 
czyć.

Mec. Ettinger: Pan oglądał te 
ślady na śniegu. Czy usiłowano je 
wtedy zachować w jakiś sposób?

— Nie.
— Czy je mierzono?
<— Tak.
—- Czy mierzono też odległość 

pomiędzy śladami?
— Nie wiem.
— Czy były to ślady podwój

ne, czy też pojedyncze?
— Na to nie zwróciłem uwagi.
— A cży widział pan ślady psa?
— Widziałem w całym ogro- 

dzte.
— A gdzie jeszcze?
—< Nazewnatrz naokoło parka

nu.
— Jak objawiały się ataki pań

skiej matki?
Przewodn.: — Może te kwestję 

zostawimy, a panowie zapytają o 
to jego ojca.

MJizta Gorgonowejj
Mec. Ettinger: — Rozmawiał 

pan z szeregiem osób po rozpo
znaniu Gorgonowej w owej po
staci. którą pan ujrzał na weran
dzie. K»edy pan ostatecznie uprzy
tomnił sobie kategorycznie, że to 
była Gorgonowa?

— Gdy przyszedłem na poste
runek żandarmerii.

— A przed pójściem na poste
runek z kim pan o tem rozma
wiał?

— Z ogrodnikiem ł ze służącą, 
albo 7. żona ogrodnika.

— Jeżeli, idąc na posterunek u- 
przytomnił pan sobie, że jest to 
Gorgonowa, dlaczego nie powie
dział pan tego na posterunku?

—■ Powiedziałem to żandarmo
wi.

W  dalszym ciągu świadek opi
suje. iak usiłował ratować sio
strę. Możliwe iest. iż wówczas p° 
krwawił sobie reke I nie wyklu
cza również, iż wychodząc z po
koju, mógł się oprzeć o ścianę ł 
pozostawić krwawy ślad.

Mec. Ettinger: — Pan mówił, 
że siostra prosiła o zastawienie 
drzwi stolikiem. Czy pan mówił 
dotychczas komuś o tem?

—- Mówiłem o tem we Lwowie, 
ale nie przypominam sobe komui.

— Pan zdaje sobie z tego. jakie 
znaczenie ma ten szczegół?

— Tak.
— Czy Gorgonowa uderzyła pac 

na kiedy, nawet kiedy pan był ma
łym chłopcem?

Nie pamiętam.
Na pytanie mec. Ettingera świa

dek wyjaśnia, jak to Gorgonowa 
kupiła raz płaszcz, za który zapła
ciła 45 zł., a  następnie policzył? 
ojcu 80 zł.

— Pan lubił Lusię?
— Tak.
— Czy z powodu krzywd, jakie! 

ona miała doznać od oskarżonej, 
miał pan żal do Gorgonowej?

— Czy myślał pan, że kiedy pafi 
dorośnie, iż zrobi pan wtedy po
rządek i wyrzuci Gorgonowa z do* 
mm?

— Tak.
— Gdy pan wówczas w  halit 

zobaczył jej profil, miał pan zła 
przeczucie, wbiegł pan do pokotu 
siostry i zobaczył, że jest zabita, 
czy pan nie wpadł wtedy we wście 
kła złość przeciw oskarżonej i do- 
mojej s:ostry?

— Nie. Byłem bardzo podener^ 
wowany.

Dr. Woźniakowski:— Gonajmnie.j 
fleematyk.

Mec. Ettinger: — Czy panu nie 
zaświtała myśl, .żeby Gorgonowej 
Dowiedzieć: — Pani ją zabiła.

— Nie.
Dr. Woźniakowski: — To jest 

świadek z premedytacją-
Na ławie sędziów przysięgłych 

podnoszą się liczne protesty. Świa
dek zakrywa oczy dłonią i płacze. 
Jeden z sędziów przysięgłych do 
obrońcy: — Przy takiej nocy pan* 
by się też przeraził.

Dr. Woźniakowski: — Zaczyna
my powoli Lwów.

Przew. do obrońcy: — Panowie 
■zaczęli Lwów. Pan obraża świad
ka. Zarządzam przerwę.

Po przerwie przewodniczący o* 
głasza odroczenie rozprawy do pi® 
tku.
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Staś Zaremba
Wrażenia z ssiBi sądowe!

KRAKÓW, 9.3. — (Telefonem od 
specjalnego wysłannika). — Sta
sia Zarembę nazywają głównym 
świadkiem Oskarżenia. Ma on
stwierdzić kilka poszlak wielkiego 
znaczenia, a orzedewszystkiem że 
(widział Gorgonowa krytycznej 
mocy uciekająca przez werandę, 
8»o drugie że spała tego dnia w 
koszuli kolorowej i na jei toalecie 
późnym wieczorem stał lichtarz 
ze świeca.

Te dwa ostatnie momenty są 
bodaj ważniejsze niż ivwwszy. 
Łatwiej ięst przyjąć że Staś mv'li 
się co do zjawiska zaobserwowa
nego tuż przed wykryciem zbro
dni, niż co do faktów zanotowa
nych w pamięci w okresie, gdy nic 
nie za,powiadało nieszczęścia.

Staś kategorycznie stwierdza, 
że Gorgon o wa czytała przed spa
niem książkę w koszuli kolorowej 
I źe na lei toalecie lichtarz ze 
świeca stał na swem miejscu.

Twierdzenie niezwykle kłopo
tliwe dla obrony. Może wydać się 
dziwne, że młody chłopiec zaob
serwował kolor koszuli kochanki 
swego ojca. że zwracał na te 
szczegóły uwagę.

Któż zaręczy, że nie pomiesza
ły  mu się dni i że widoku świe
cy  nie przeniósł na dzień krytycz
ny. przywykły do jej zwykłej 
pozycji?

Rozpoznanie w tajemniczej po
staci na werandzie Gorgonowej, 
budzi również ooważne wąt~,,Tv©- 
ści. Jest bezsporne, iż nie zdecy
dował sie odrazo, lecz dopiero 
później, gdy okoliczności zaczę
ły rniu podsuwać te mvśl. Począt
kowo sadził, że to Lwsia. Gdyby 
Łosia jeszcze żyła. gdyby v™ rzy- 
kład toczyła się sprawa o jej po
rwanie, a nie o mord. ieszcze dziś 
utrzymywałby naipewno. że to je
go siostra, a nie Gorgon owa prze
mykała sie przez werandę.

Obrońca dr. Woźniakowski mó
wił wczoraj:

— Panie Stasiu. Miał pan na- 
pewno złość do Gorgonowej, że 
kłóci sie z pańska siostra. Myślał 
pan pewnie, że jak pan dorośnie, 
rozprawi się z Gorgonowa i usu
nie ja z domu?

— Tak — przyznaje Staś.
— Jak to jest możliwe — pyta 

dalej obrońca — że ujrzawszy tru
pa siostry, przypomniawszy sobie 
tajemnicza postać na werandzie, 
nie powziął pan odrazu przekona
nia, że m orderczyni jest Gorgo
nowa. Jak to jest możliwe — cią
gnął dalej — że nie rzucił pan 
Gorgonowej okrzyku w twarz: 
>— Niech pani jej nie ratuje, to pa
ni jest morderczynią!...

Dodajmy jeszcze od siebie je
dno pytanie: Jak to jest możliwe, 
że Staś stojąc w sadzie o d ^ a  me
try  od Gorgonowej, , zachowuje

Krążą falsyfiKaty
Surowe kary  sądowe na fałszerzy 

pieniędzy niewiele zdaje się pomagają, 
skoro raz po raz donoszą policji o wire 
czarnin udatnycb lub mniej udatnycb 
falsyfikatów bilonu srebrnego.

Niespodziankę taką miał onegdaj p. 
Adolf Fofwaczny z Lipin (Bytomska 
13-a). który wśród reszty, jaką otrzy
mał w hurtowni tytoniowej w Święto
chłowicach, znalazł falsyfikat 2-złoto- 
wy. Falsyfikat ten miał mu wręczyć 
niej. W awrzyniec Koloch z Piaśnik, 
zajęty, w hurtowni.

Policja wszczęto dochodzeni®,

pełny spokój, że składa swe ze
znania głosem cichym i jednostaj
nym, nie dając wvrazu oburzeniu 
i wstrętowi wobec oskarżonej, 
zachowując wobec niej pełł1̂  kur
tuazję. Wobec morderczyni swej 
siostry powinien chyba zachowy
wać sie inaczej? Ale któż wie ja
kie instynkty grają u tego chłop
ca, który oświadcza, że Gorgono
wa była dila niego zawsze dobra, 
który zauważył, iaka miała ko- 
sziuile nocna, gdy krytycznego wie 
czoru leżała w łóżku z odkryte- 
mi ramionami.

W czoraj o godziwie 5-ej popołudniu 
rozpoczęło się posiedzenie budżetowe 
rady  miejskiej miasta Katowic.

Na wstępie posiedzenia uczczono 
pamięć zmarłego radnego Zientka i 
wprowadzono na jego miejsce radnego 
Cieślika z gnuipy Ch. D.

Po załatwień,iiu kiilkiu spraw  mniej
szej wagi przystąpiono do obrad nad 
budżetem, który po stronie rozchodów 
i po stronie dochodów zamyka się 
kw otą 15 miłjonów złotych. Obecny, 
więc budżet stanowi %  budżetu z ro 
ku 1929 ł stoi pod znakiem wielkich o- 
saczędności.

Wprawdzie budlżet bnchalteryjoie

P . . Franciszek T y  mann, Czerwionka. 
Czyniąc zadość prośbie Pana dajemy 
3-krone bezpłatne ogłoszenie i sądzi
my, iż znajdzie Się jakiś pracodawca 
z grona czytelników, który przyjmie 
Pana na praktykę.

P. A lo jzy Marek. Pawłów. Dowie
dzieliśmy się. że w urzędzie gminnym 
przeprowadzona jest obecnie Isutracja 
z ramienia W ydz. Powiatowego dlate
go z ogłoszeniem nadesłanego nam li
stu narazić wstrzymujemy się.

P. Fr. Ganc Ruda Śl. Po nadesłaniu 
nam kwitu abonamentowego za rnies. 
marzec i po sprawdzeniu sprawy na 
miejscu — opiszemy.

P. A. Michałowicz, Ruda Śł. Poru
szoną przez Pana w liście z 26 lutego 
b. r. sprawa zajmowaliśmy się kilka
krotnie i nie spuszczamy jej nigdy z 
oka. Niema! codzień czyta Pan w na- 
szem piśmie z tej dziedziny. Miejmy 
nadzieję, że i na tych panów przyjdzie 
kolej. Cierpliwość ma też swoje gra
nice.

P. Stenia C. — żona urzędnika. Za
stanawialiśmy się jakby pośpieszyć 
Pani z pomocą. Nie znamy niestety ad
resu miejsca zamieszkania jak również 
nie otrzymaliśmy próby Jej talentu. 
Może Pani na de śle coś swego?

E. N.. Załęże. Panie Bryku! Jest 
Pan jeszcze wielkieim dzieckiem. Ro
bić tragedię dlatego, że Pańska 18-lat- 
ka. p-na Jadzia W. z Zawodzia, z któ 
•rą łączy Pana niedługa, bo dwumie
sięczna znajomość — patrzy  chętnem 
ok em na innych, a nie na Pana? 
Czyż tak postępuje m ężczyzna? Za
durzył sję Pan w diziewszce — do
brze. To w  Pańiskim wieku może się 
często zdarzyć i ternu się nikt nie bę 
dzie dziwił. Ja w pańskim wieku by 
łem jota w jotę podobny — ale nie 
rozpaczałem, gdy dzieriatka, którą 
sobie upatrzyłem na narzeczoną", od 
wróciła się nagłe, łowiąc innych. Mo- 
żiłiwiem jest. że dziewczafko owe wi
działo Pana kiedyś z inna i stąd całe 
nieporozumienie. Radze Painu sendecz 
nie byście się porozumieli, pogadali i 
wyspowiadali sie ze wszystkiego 

> przed sobą samymi *  — mant nadzae-

— Pan jest conajmniei flegma
tyczny — powiedział ironicznie o- 
brońca. Psychologowie nie wydali 
jeszcze świadectwa o Stasiu.. W  
każdym razie widać, iż nie jest to 
chłopiec dzisiejszego pokolenia 
zdrowych przeciętnych ,.bycz- 
ków“. Melancholia w oczach zna
mionuje tajemnicze wzrosty psy
chologiczne. Bo Staś. ch°ć zacho
wuje kurtuazje wobec GOrgOnO- 
wej, obciąża Ja... Co wieceti. wi
dać. że zeznania i ego sa — jak po
wiedział mec. Woźniakowski —, 
premedytowane. Czyni to wszyst-

zrówinoważono, jedinak iniemmaeS nie 
można go uważać za realny, o ile bo
wiem sytuacja ulegnie dalszemu po
gorszeniu, autom aityczmie zmniejszą 
się dochody imasita i budżet nie osią
gnie prełłimiinowainej suimy.

Z tego też względu rada postanowi
ła zarządzić co dwa miesiące badianie 
wpływów i rozchodów, by w miarę 
ewentualnego kurczenia się dochodów 
można było skomprymować rozchody 
miasta w cełu utrzym ania równowagi 
budżetu.

Po wygłoszeniu deklaracyj zasadni
czej przez przedstawicieli poszczegól 
nych kflubów, przystąpiono do dysku
sji szczegóiłowej.

rozpaczać — niech Pan o tern pamię
ta. Do młodych św iat należy. Jeśli 
pozatem ma Pan zaufanie do mnie. to 
niech Pan mnie odwiedzi w redakcji. 
Chętnie udzielę Panu szczegółowych 
wskazówek, jak postąpić, by odzyskać 
serce j i  ewiernej". Dlatego wolałbym
0 tern ustnie, gdyż nie wszystko moż 
na przelać na „zawsze cierpliwy pa
pier". Gawęda oczekuje Pana w  go
dzinach wieczornych od 19—21.

P. Antoni Byrski, Biała-Lipnik. 
Twór wzięty z ż y ć  a. ale bardzo sła
by. Po ewent. przeróbce i skróceniu, 
nadawałby się do druku. W tej for
mie niestety — nie. Należy się jed
nak nie zrażać i pracować więcej nad 
sobą. czytając rzeczy dobre. np. na
szych klasyków. P rzy  takiej gimna
styce umysłowej można poprawić styl
1 formę literacką — warunki dlla mło
dych. chcących ^pracować pióreim“ 
niezbędne.

P. R. Wacławek W. Hajduki. Pome 
waż został Pan wezwany w  swej 
sprawie do W. U. Ubezp. radzimy 
spraw y nie spuszczać z  oka i w  urzę 
dzie przedłożyć wszystkie dokumen
ty, stwierdzające lata przepracowane 
w  zakładach Borsiga. Zaopatrzenie 
należy się Panu niezaprzeczalnie.

Radziński, Radzionków. Amnestia 
była ogłoszona już po odbyciu przez 
Pana kary. W  wypadkach takich nikt 
nie może sobie rościć pretensji o od
szkodowanie, wobec czego wszelkie 
kroki i starania byłyby tylko stratą 
czasu. Co do reszty Pana listu to 
przyznajemy Mu rację, że praca nale
żałaby się przedewszystkiiem ludziom 
zasłużonym. Często o tern piszemy, 
ale niezawsze, tak jak i Pan, jesteś
my wysłuchani. Zdaniem naszem by
łoby najlepiej, gdyby Pan opuścił 
wraz z rodziną obecne miejsce zatniesz 
kania i przeniósł się w inne strony np. 
do rodziny swej lub żony. Możeby 
jakoś znośniej można przejść najgor
szy czas. Czy wyczerpał Pan wszyst
kie możliwości w urzędzie gminnym? 
Jako powstaniec może zgłosiłby się 
Pan w Żarz. Gł. Zw. Powst. Śł. Czy

próbował Pan tej drogi?

ko. aby nie powiedzieć nic, c<>by 
mogło być interpretowane na ko
rzyść oskarżonej. .Walczy w nim 
wyraźnie obowiązek pamięci w o
bec własnej siostry i jakaś szcze
gólna aprobata dla kochanki ojca,

Staś płacze... Gdy obrońca mo
że zbyt gwałtownie ujawnił jego 
premedytacje. Stasiowi puściły; 
sie łzy. Przewodniczący i sędzio- 
wie przysięgli zaczęli patrzeć han 
z teim większa sympatia. Im kto 
ma w domu bardziej dziwnego sy
na, im wiecej „dwói" notuje co 
półrocze, tern życzliwiej spogląda 
na tego biednego chłopca, pozba
wionego matki, siostry j kobiece! 
opieki.

świadek, o którym wszyscy wi© 
dzą, że jest niezbyt normalny, źe 
różni sie od innych chłopców w 
tym wieku, z którym wszyscy ob
chodzą się jak z jajkiem, urasta do 
znaczenia wyroczni nieomylnej, na 
tchnionej nadziemską intuicją. O -  
brona ma trudne zadanie, aby na 
ławie przysięgłych rozproszyć te 
nastroje. Mec. Ettimger podjął pró
bę oczyszczenia Gorgonowej z za
rzutu drobnych oszustw pienięż
nych. Staś stwierdził jednak, źe 
Gorgonowa zarobiła około 30 zh  
na kupnie palta. Ludzie rozsądni 
dziwili się, że oan obrońca zniża 
się do tego rodzaju faktów. Czyż 
nie było bardziej celowe stanąć 
przed przysięgłymi i zawołać: Sza 
nowni sędziowie, a czy wasze żo
ny postępują inaczej? Czy jest wo- 
góle kobieta, któraby nie polowała 
na takie zarobki? A pamiętajmy* 
że tu mamy do czynienia z ko
chanką, a nip żoną... Kochanka mu
si mieć jakieś „wyrównanie" za 
niedobór swoich praw społecznych 
i towarzyskich. Zabawnemi wyda
ły sie także próby wykazania, źe 
Gorgonowa nie głodziła dzieci, 
Wilkt zależy przecież od tego ile 
Zaremba dawał na dom, a wiado
mo. że dawał bardzo mało. Cóż 
miała robić gospodyni, gdy nie 
miała pieniędzy? Piekła placki kał! 
toflane...

Mało zato mówiono ze Stasiem 
o śladach na śniegu, których on byl 
pierwszym obserwatorem. Staś po  
wiada, że były to ślady małe, ale 
jakie: czy od bucika damskiego na 
wysokim obcasie, czy płaskie, czy 
może od bosej nogi? Jeżeli płaskie, 
to czem różnią się ślady nocnego 
pantofla kobiecego od bucika męż
czyzny, nie mówiąc już o panto
flach męskich? O tych siadach 
usłyszymy Wkrótce więcej. Okaże 
się. że mają one siłe dowodową nie 
większą od zeszłorocznego śniegu* 
na którym były wyciśnięte.

Mec. Ettinger zadał dziś nadto 
jedno niewielkie pytanie: — Z kim 
Lusia wracała krytycznego wie
czoru pociągiem? I o tern powiną 
niśmy wkrótce coś usłyszeć... , 

------------ : a :-----------

Koń pod samochodem
W  godziną oh popołudniowych ub. 

wtorku miał miejsce w Łagiewntikadi 
końsko-samochodowy karamboi. W  je i  
dżający, jak zwykle, ze znaczną szyb
kością samochód osobowy Śl. 7549, 
kierowany ręką szofera Jana Cichow- 
sfciego z Wielkich Hajduk (Krakowska 
73) wpadJ na ul. Bytomskiej na jedno
konny wóz, należący do domimjwm ks, 
Donnersmarka w Dobisowicach, pow, 
Będtziim. Skutkiem zderzenia koń zo
stał poważnie okaleczony _ ;

Na szczęście olbeszlo się bez oba® 
htdizikiitcth.

15-miijonowy budżet
miasta Katowic

Odpowiedzi Czytelnikom
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Złodziejskie metody fabrykantów białostockich
razem z Kryzysem dobiły przemysł włóK.enniczy

Kiedyś, wokół pięknego pałacu 
Branickich w Białymstoku, z po
wodzeniem naśladującego Versa), 
dymiły liczne kominy fabryk.

P raca tętniła dniem i nocą. Dniem 
i nocą z bocznic kolejowych szły  
w szeroki św iat ładowne pociągi 
białostockich wyrobów. Korty, su
kna. plusze, zw ykłe koce żołnier
skie...

Odbiorcy byli i w Rosji central
nej i azjatyckiej. Ba, można ich by
ło znaleźć naw et w  rozległem pań
stwie Środka, w Chinach. Robotni
kowi białostockiemu powodziło się 
w tych czasach względnie dobrze. 
Dzisiaj — wszystko zmieniło sie 
na złe.

Białystok dzisiejszy, fc> ruiny 
przemysłu. Ty i owdzie próbują pra 
cować fabryki, ale — bez większe
go powodzenia. Niema odbiorców.

Możnaby pójść w ślady białosto
ckich fabrykantów, którzy głodnym 
robotnikom tłumaczą, że — kryzys 
wszystkiemu winien. Oczywiście, 
jest w  tem część prawdy, kryzys

„Zębata" historia 
zlodzfejsKa

Czaisem trudno przewidzieć, co siię 
może przydać złodziejowi. Zasadniczo 
jednak złodzieje niezem nie gardzą. 
Świadczyłby o tem wypadek kradzie
ży koła zębatego z młockarni, pozo
stawionej w niezamkmietej szopiie p. 
Pawła Kiełbasy w Wielkich Hajdukach 
(Długa 75).

Do szopy tej dostali sie onegdajszej 
nocy złodzieje, którzy po rozmonto
waniu „wygarnęli1' zębate koło. przez 
co wyrządzili p. Kiełbasie szkodę, któ
ra on oblicza skromnie na 600 zł.

Policja poszukuje „zębatych" zło
dziejów.

niewątpliwie odbił sw e piętno na 
Białymstoku, tak  jak na całein 
państwie, jak zresztą na całym 
święcie. Ale równą odpowiedzial
ność, jeśli nie większą ponoszą sa
rn! fabrykanci.

Oto charakterystyczny obrazek:
Dzięki długotrwałym  staraniom i 

ustaleniu konkurencyjnych cen, m 
dało im się uzyskać eksport goto
wych ubrań do —■ Angłji.

Pozornie — złote jabłko!
Cóż, kiedy tylko pozornie, Bo oto 

białostoccy kombinatorzy doszli 
do wniosku, że taki interes im się 
nie kalkuluje, że ceny są zbyt nis
kie. a tow ar za dobry. Ponieważ 
pewnego rodzaju sprawdzianem 
przy odbiorze ubrań, była ich w a
ga, więc aby osiągnąć jaknajwięk- 
szą. przy jaknajlichszem wykona
niu do garniturów przyszyw ano— 
ołowiane guziki...

Mało tego. Do kieszeni garnitu
rów wszywano — kamienie. Sło
wem robiono wszystko, aby tylko 
osiągnąć tow ar jaknajeięższy. Nie

trzeba dodawać, że oprócz liche
go m aterjału równie tandetne by
ło wykonanie. Rezultat — eksport 
do Anglji utracono.

Udało się potem zdobyć Afrykę 
Południową, ale tu także białosto
ckie ubrania wskutek krzyczącej 
tandetnośpi wykonania nie długo 
gościły.

Obecnie „przemysłowcy*1 biało
stoccy, nie ustając -W  pracy  nad 
zdobywaniem coraz nowych ryn
ków zbytu, dostali się aż do —« 
Szanghaju. Tam w ysyła się obec
nie ubrania fabrykowane w Bia
łymstoku. Czy jednak wobec takich 
metod „produkcji1* eksport polski 
potrafi długo ostać się na chińskim 
rynku?... Nie chcemy być złymi 
prorokami. W szystko jednak wska 
żuje na to, że tak jak straciliśmy 
rynki angielskie czy południowo
afrykańskie, tak teraz stracim y tę 
ostatnią deskę ratunku dla garstki 
pracujących za groszowe zarobki 
robotników białostockich — . Tynek 
chiński.

Górnicy czeKaią
na orzeczen ie arbitrażow e

Wczoraj popołudniu odbyło się po
siedzenie międzyzwiązkowego porozu
mienia organizacyj górniczych, na któ 
rem miano zająć stanowisko co do dal 
szych posunięć w sprawie zatargu o 
płace w górnictwie.

  ) * (

Po dyskusji uchwalono zająć stano
wisko wyczekujące i uzależnić pocią
gnięcia od mającego zapaść w dniu 
dzisiejszym orzeczenia komisji pojed- 
nawczo-arbitrażowej.

Obrailiwy list
do Pana Prezydenta

-    ---------

R A D I O
Katowice. Piątek, 10 marca 1933 r.

11.50 —  K om unikat m eteorolog . 11 57 ;— Sy
gnał czasu  i hejna ł z K rakow a. 12.10 — Kon
ce rt z p ty t gram ofonow ych. 13.15 — Komuni
k a t gospodarczy  śląsk i. 13.20 — K om unikat 
m eteorologiczny. 15.10 —  Kom unikat ekspor
tow y. 15.25 —  Chmilka lo tn icza i przeciw 
gazow a. 15.30 — Chwilka m orska i ko lon ial
na 15.50 —  B ajeczka dla dzieci. 16.05 — 
P o g ad an k a  z działu „O grodn ik  ś lą sk i" . 16.20 
O dczyt dla m aturzystów  (dzia ł „ i s to r ja " ) ,  
p . t . :  „M iasta  w w iekach ś re d n ich " , 16 40 — 
„K ró low a Jad w ig a " . 17.00 —  K oncert z W ar
szaw y . 18.00 — O dczyt d la m aturzystów  
(dz ia ł „ L ite ra tu ra  p o lsk a" )  p . t .  „K ra siń sk i"  
(odczy t Ii-g o ). 18.25 —  M uzyka lekka z W ar
szaw y 18.50 —  Kom unikat dla na rc ia rzy .
19.00 —  B ronislaw  R om aniszyn: „Z  w ielkich 
tra g e d y j ludzkich. —  G łuchota B eethovena i 
S m e tan y " . 19.05 —  R ozm aitości. 19.25 —  Ko
m unikaty  p rasow e. 19.30 —  Feljeton p t. „ T r i
um f i g ran ice  ludzkiego in te lektu . 20.00 —  Po
g adanka  m uzyczna. 20.15 —  K oncert sym fo
niczny z F ilharm onji W arszaw sk ie j; w  p rze
rw ie : Felje ton  literacń i p t. „M iłość od W scho
du do Z ach o d u "  (na tle  erotyki s ta ro ch o ń — 
skiej 1 europejsk iej 22.40 —  W iadom ości 
spo rtow e . 22.55 —  K om unikat m eteorolow icz- 
ny. 23.00 —  Skrzynka pocztow a w jeżyku 
francuskim .

Katowice. Sobota, 11 marca 1933 r,
11.50 —  K om unikat m eteorolog. 11.5 — Sy
gnał czasu  i hejna ł z K rakow a. 12.10 —  Kon
c e rt z pły t gram ofonow ych. 13.05 —  Komu
n ik a t gospodarczy  śląski 13.10 — K om unikat 
m eteoro log . 13.15 —  Poranek szkolny ze Lwo
w a. 15.10 —  K om unikat eksportow y i gospo
darczy  z W arszaw y . 15.25 —  W iadom ości w oj
skow e i s trzeleck ie . 15.35 —  Słuchow isko dla 
m łodzieży „C hłopcy z placu B ro n i" . 16.00 — 
In term ezzo m uzyczne. 16.20 —  O dczyt dla_m a- 
tu rzystów  (dzia ł „ H is to r ja " )  p. t . :  „W ielka 
schizm a i so b o ry 1'  16.40 — „U lgi podatkow e 
dla now ow znoszonych bu d o w li" . 17.00— Skrzyń 
k a  pocztow a dla dzieci. 17.25 —  Interm ezzo 
m uzyczne. 17.40 —  O dczyt z W arszaw y .
18.00 —  O dczyt d la m aturzystów  (dzia ł „L i
te ra tu ra  p o lsk a" )  p . t .  „C yprjan  N orwid . 
18.25 —  M uzyka lekka. 19.00 — Rozm aitości 
19.10 —  „ Ja k  nauka poznaje  tajem nice m a- 
t e r j i " .  19.30 —  „N a w id n o k ręg u " . 20.00 _— 
M uzyka lekka z W arszaw y, w przerw ie  w ia
dom ości spo rtow e. 22.05 — K oncert Chopinow
ski. 22.40 — Feljeton p. t. „Z am ki słow ackie 
w  baśn i i legendzie"  22.55 —  K om unikat me
teo ro lo g . 23.00 — M uzyka taneczna . 23.30 — 
W aidom ości z k ra ju  dla członków Polskiej 
Ekspedycji P o la rn e j. 23.35 — 24.00 —  M uzyka 
taneczna  (p ły ty ).

ŁÓDŹ, 9. 3. W sierpniu kamcelarja 
cywilna p. Prezydenta Rzeczypospoli
tej otrzymali list, podpisany przez nie
jakiego Łuczaka, w sposób nieprzy
zwoity zwracający się do p. Prezyden 
ta z pewnemi postulatami. List prze
kazano wydziałowi bezpieczeństwa 
przy urzędzie wojewódzkim w Łodzi, 
który przeprowadził dochodzenia.

Stwiierdzono, że autorem listu jest 34- 
leitni Jan Łuczak, mieszkaniec wsi Mos 
kule w pow. brzezińskim. Zeznał om, 
iż test dyktował mu jego przyjaciel Ste 
fan Kuna, a następnie kazał rou się pod 
n.itn podpisać.

Za obrazę p. Prezydenta sąd skazał 
Łuczaka na 8 miesięcy, Kumę na 10 mie 
sięcy więzienia. (Ro).

Oburzenie strajkujących
w magistracie sto icy

Trzeci dzień  włoskiego strajku 
pracowników magistratu w W ar
szawie rozpoczął się niespokojnie.

Rano naczelnicy wydziałów zw ró 
ciii się z polecenia prezydenta mia
sta, do pracowników z w ezw a
niem do podjęcia pracy. Naczelnicy 
oświadczyli, że mają polecenie o- 
świadczyć, że lokale biurowe, s ta 
nowiące własność magistratu, mo
gą służyć tylko do wykonywania 
czynności służbowych — a pod ża
dnym pozorem do spędzania w 
nich czasu bez pracy. Pozatem o- 
świadczyli, że zobowiązani zostali

do doręczenia prezydentowi mia
sta spisu strajkujących pracowni
ków.

W śród pracowników w ystąpie
nie prezydenta miasta w yw ołało 
żyw e oburzenie i wręcz odwrotny 
skutek. Do strajku przystąpili na
w et pracownicy nie należący do 
związków.

Komitet porozumiewawczy na
radził się nad wystąpieniem naczel
ników a postanowił wyrazić pro
test i oburzenie na ręce Prezyden
ta Rady Miejskiej.

Bogaty łup
wrócił do prawego właściciela

i W toikiu dochodzeń,, prowadzonych 
w sprawię włamania do składu rowe
rów i motocyklli Alojzego Dulbały w 
Sieimiiaoowieadh, gdzie łupem spraw
ców padło 6.000 złotych, usłali ono, iż 
kradzieży tej dokonał 14-tetoiii Stefan 
Wanot, wspólnie ze swym szwagrem 
28-fetaitm Ewaldem Handiem z Sicurla-

mowfic. Wanot był zatrudniony u Bu- 
baly i wiedział o tem, iż prymcypał 
przechowuje w szuladizie tak dużą 
kwotę pieniężną.

Policja zdołała odebrać 4.600 zł. 
i 50 dolarów.

•400 złotych zdołafli złodzieje roz
trwonić.

W yroby białostockie nigdy nie 
należały do pierwszorzędnych, ale 
w okresie powojennym mogły po- 
chwal.ć się bezwzględną solidno
ścią wykonania. Dzięki temu zbyt 
był znacznie ułatwiony

Dzięki temu fabryki pracow ały, 
robotnicy nie przymierali głodem.

Dzisiaj — fabrykanci białostoccy 
z dziwnym, niewytłumaczalnym u- 
porem ludzi krótkowzrocznych na
rażają zarówno siebie, jak i coraz 
nędzniejszą rzeszę robotniczą Bia
łegostoku na coraz to nowe straty, 
na coraz to nowe kompromitacje 
towaru, k tóry  nosi na sobie m arkę 
„Made in Poland**^________

„WinKeiszrajber46 
jaKo osKarżony

Do wydziału śledczego w Król, Hu
cie wpłynęło doniesienie Bernarda Ro
ttera (Wspólną 8), oskarżające o o* 
szustwo karanego już za podobne! 
sztuczki zastępcę procesowego Józe
fa Bajeczka (Sobieskiego 5), który po
brał od Kellera pewną kwotę mai 
wniesienie skargi i sprzeniewierzy! 
ją, mie nie uczyniwszy.

Bale czek stanie więc przed kratka* 
mi sądowemi w charakterze oskarżo
nego.

Niezrozumiałe jest, dlaczego władze 
to lerują. działalność „wtniketeizraiibe- 
•rów“ i mie cofną im zezwolenia na! 
stawanie przed sądami w charakterze 
zastępców stron, kiedy istniej© mad- 
miar adwokatów.

Repertuar
Teatru Polskiego

Piątek. 10 marca o godz. 20-ej Kon
cert Imre Ungar. ... r

Sobota. 11 marca o godz. 16 „Zem* 
sta1* dla szkół, o godz 20 „Zemsta1*, 

Niedziela, 12.3 o godz. 16-ej „Kwa
dratura Koła11; o godz. 20-ej ^Pro
boszcz wśród ubogich1*.

Wtorek dnia 14.3 Z powodu gene
ralnej próby Wielkiego Misterjium: Mę
ka i Śmierć Chrystusa, czyli „Golgota1*!, 
przedstawienie zawieszone.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
Pszczyna. Piątek. 10 marca o godz, 

19.30 .Zemsta11 orzedst szkolne.
KONCERT IMRE UNGARA 

Koncert Imre Ungara, gemjałneg® 
niewidomego pianisty wirtuoza o naj
wybitniejszych indywidualnościach a r
tystycznych wzbudził olbrzymie zain
teresowanie. Pozostałe w niewielkiej 
ilości bilety na ten koncert dzisiejszy 
do nabyciia w kasie teatru.

PRZEDSTAWIENIE SZKOLNE 
„ZEMSTA11 

W sobotę dnia 11 b. m. o god,z. 16 
komedja Fredry „Zemsta1*. Bilety dtt 
nabycia u p prof. Hruczarka (Gimn, 
Matem. Przyrodn., Katowice, ul. Ja
giellońska) oraz w dniu przedstawienia 
o godz. 14.30 w kasie teatru.

W sobotę 11 b. m. c godz. 20-ej pó 
raz - drugi gorąco przy j ęta na premie^ 
rze komedja Fredry „Zemsta11, któref 
wykonanie stało na wysokim poziomi© 
artystycznym

| % Ł  S Ę p n fi  o r o i w I
PRAKTYKI BEZPŁATNEJ w zawo
dzie elektrotechnicznym, mechanicz
nym lub t. p. poszukuje młody, zdol
ny i pojętny bezrobotny i syn bezro
botnego Łaskawe zgłoszenia proszę 
kierować: Franciszek Tymann. Czer-
w1onka;_iil;_JFurgoła_4^_Dow;_nróni£ki:
REPARACJE wszelkich mebli oraz 
odnawianie pianin i fortepianów na 
miejscu wykonuje tanio bezrobotny 
stolarz, dobry fachowiem. Łaskawe 
zgłoszenia dla E. Halamy, Mysłowice,
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Dosłyszeli to jednak robotnicy, którzy przynieśli Moskwę 
I z niepokojem spojrzeli na lekarza. Dal im znak, by wyszli i za 
fchwilę podążył za nimi. Zaprowadził ich do swego pokoju i za- 
żąda!, by opowiedzieli mu przebieg zajścia.

Niewiele jednak mogli powiedzieć. Nie byli przy tern. Wiedzieli 
tylko, że maszyna pokaleczyła dziewczynę. Moskwa stał na pro
gu druciarni. Rzucił się na ratunek, a potem grzmotnął szpulą dni” 
tu w zwijarkę...

— To już trzeci wypadek na tej maszynie, panie doktorze. To 
przecież ona zabiła Waiochównę, a wszystko przez to, że niema 
siatek ochronnych... Majster nieraz upominał sie o te siatki, ale 
nigdy nie było na to czasu i pieniędzy... Co to teraz będzie, panie 
doktorze?

Zaimski zamyślił się i nie odpowiedział, jakby nie słyszał tego 
pytania. Przed oczyma stanął mu obraz, który widział w druciar* 
ni i nie dziwił się już niczemu.

Nerwy Moskwy nie wytrzymały poprostu. zbuntowały się 
i pchnęły do rozpaczliwego czynu... Chciał sie biedak zemścić za 
te ofiary...

— Co będzie z Moskwą, panie doktorze? — ponowili swe py
tanie.

Zaimski ocknął się 1 spojrzał na nich.
— Pytacie, co będzie z Moskwą?... Nie wiem. chory jest, bar

dzo silny wstrząs, boję się, by nie dostał zapalenia mózgu...
— Ale wyjdzie z tego?
— Trzeba mieć nadzieję, dołożę wszystkich starań...
Odetchnęli z ulgą, choć spodziewali się takiej odpowiedzi.

Wiedzieli przecież jedno — jeśli odrazu tam nie skonał, to się wy
liże, a chodziło o rzecz ważniejszą teraz...

— Co będzie z tą maszyną, panie doktorze?
Zaimski nie zrozumiał. Myśli tych ludzi szły inną drogą, niż 

lego. On niepokoił się przedewszystkiem o życie Jana — im zaś 
chodziło o maszynę. Dlaczego?

Z maszyną co będzie? Nie wiem... Trzeba naprawić...
” , to my wiemy! My naprawimy maszynę, pan wyleczy 

Moskwę i będzie dobrze, ale co zrobi Wośkiewicz? Bo... my Jana 
nie damy ruszyć!...

Zrozumiał ich. Troszczyli się o skutki zajścia i przewidywali, 
ze po tern, co się stało, fabryka zwolni Jana z posady...

Tak, o tem nie pomyślał, oni byli trzeźwiejsi... Zamyślił się 
znów i zaczął szukać w głowie jakiejś myśli zbawiennej. Nic mu 
się jednak nie nasuwało, a sprawa przedstawiała sie rzeczywiście 
groźnie. Wośkiewicz wiedział przecież co myśleć o Moskwie 
i teraz z całą pewnością uchwyci się okazji...

— Moi kochani, ja zrobię co tylko będę mógł. Przedstawię dy- 
rekcji ten fakt z punktu widzenia lekarza, ale musze wam powie
dzieć zgóry. że nie wierze w skuteczność mojej interwencji...

— Dziękujemy, panie doktorze, niech pan tylko tak zrobi, jak 
pan mówi, a my już pomyślimy o reszcie...

Skłonili mu się i wyszli na korytarz.
— Co robimy? — zapytał któryś.
— Idziemy do fabryki. Maszynę trzeba naprawić na nasz koszt 

wspólny i wysłać delegację do dyrekcji...
Zgodni w tem byli zupełnie i omawiając szczegóły szli szybko 

do tabryki. Na dziedzińcu spotkali pędzącą i zapłakaną Marcyśkę. 
Zatrzymali ją na chwilę, uspokoili paru słowami, zapewnili, że 
doktór ręczy za życie Jana i prosili, by niepotrzebnym płaczem 
nie pogarszała sytuacji. Kobieta opanowała sie trochę, lecz drża
ła, jak w ataku febrycznym i ledwo mogła mówić.

—* A co się z tamtą stało?
Rękę m a  pokancerowaną, już ją opatrzyli, nie płacze nawet—

Zostawili ją na dziedzińcu i poszli do hali, w którei wrzało już, 
Jak w ulu. Rej wodził lejarz. Przebiegał od grupy do grupy 
i agitowały za czemś. co jego zdaniem jedynem było wyjściem.

Po chwili z urywanych słów i niekończonych zdań zrozumieli, 
ze zwijarka już się naprawia, że nie jest znów tak bardzo uszko
dzona i że za dwa, trzy dni. będzie pracowała, jak nowa. Zapytali 
więc Wronę nad czem się tak naradzają.

— Delegację wysyłamy do Wośkiewicza. Za Moskwę zarę
czymy i nie pozwolimy mu krzywdy zrobić! — krzyknął Wrona.

Zaręczymy! —- odkrzyknęło kilkadziesiąt głosów. — Koszt 
naprawy zwijarki niech nam potrącą z zarobków... Wysłać list 
do Poredy... Zawiadomić Suszyńskiego, niech przyjadzie i zoba
czy, jak się tu pracuje!

*“* Cicho! — krzyknął lejarz potężnym głosem. — Rozprawia-

%yn&
cle, jak baby! Delegacji nie można teraiz posyłać, bo jej nie przyj
mie. Godziny pracy przecież! W południe pójdziemy do niego! 
Rozejdźcie się do roboty, bo nowa bieda będzie!

Posłuchali głosu lejarza, bo radził dobrze i zaczęli sie rozcho
dzić do swych warsztatów. Po chwili zadźwięczały znów w hals 
pilniki, zaterkotały maszyny i praca potoczyła sie zwykłą koleiną.

Nie było w niej jednak codziennego spokoju. Raz po raz prze
rywał ktoś robotę, podnosił głowę od narzędzi i rzucał jakieś sło
wo. Stanowisko Jana objął Wrona, jako najstarszy, lecz ani mu 
w  głowie było utrzymywać porządek. Nie mógł im zresztą zwra
cać uwagi. Nie wypadało, bo choć zastępował wprawdzie mar 
stra, to jednak czuł teraz, razem z całą halą, że do tego stanowi
ska nikt u nich nie ma takiego prawa, jak leżący w szpitalu 
Moskwa. Chodził więc od warsztatu do warsztatu, niby to poma
gał, niby odbierał i wydawał robotę, ale z każdym zamieniał pa- 
rę słów i starał się, by w głosie nie zabrzmiały mu fałszywe nu
ty...

Tak zeszło im do południa i gdy rozległ sie ostry bek syreny, 
szybko złożyli robotę, zatrzymali maszyny i zebrali się znów na 
naradę. Porozumieli się w paru słowach i wybrali delegację 
w  osobach Wrony, lejarza i jeszcze jednego robotnika.

—; A powiedzcie mu, że buntować sie nie chcemy, że prosimy, 
ale jeśli nas nie wysłucha, to i my się uprzemy...

— Dobrze, dobrze! — odkrzyknął lejarz. — Już ja będę wie" 
dział, jak z nim gadać!...

Poszli do kantoru i kazali się woźnemu zameldować. Czekali 
pewni siebie, spokojni i poważni. Od czasu do czasu tylko kręcili 
.w rękach czapki i przestępywali z nogi na nogę.

Nie przyjmowano ich długo. W gabinecie odbywała sie widać 
narada, bo poszedł tam buchalter i starszy technik, a woźny cze
kał pod drzwiami na rozkazy.

Po dobrym kwadransie rozległ się dzwonek. Woźny wszedł do 
gabinetu, lecz wrócił natychmiast i z poważna miną oświadczył 
delegacji, że pan dyrektor Wośkiewicz gotów jest ich przyjąć, ale 
muszą przedtem powiedzieć po co przyszli.

— Niech pan powie, że w sprawię wypadku —- mruknął nie
pewnie lejarz.

Woźny skinął głową na' znak, że zrozumiał i wrócił do gabine
tu. Teraz bawił tam dłuższą chwilę, bo widać znów sie naradzano.

Lejarz zaczął się już niecierpliwić i burczeć coś pod nosem, 
lecz Wrona pociągnął go za rękaw.

— Czekaj" spokojnie, przyjmie nas napewno...
Nie dokończył, gdyż otworzyły się drzwi i woźny zakomuni

kował im, że dyrektor oczekuje ich.
Do gabinetu wchodzili jeden po drugim i ustawiali się rzędem 

przed wielkiem biurkiem Wośkiewicza.
— W jakiej sprawie przyszliście? — padło z za biurka pytanie,
Lejarz spojrzał w oczy Wośkiewiczowi, potem wzrok skiero

wał na buchaltera i starszego technika.
— Wolelibyśmy rozmawiać z samym panem dyrektorem, ale 

jak mają być świadkowie, to nam to nie przeszkodzi...
— Ja nie pytam, co panom przeszkadza, a co nie. Chcę wie

dzieć, jaki macie interes! — Wośkiewicz zmarszczył brwi i pod
niósł głos.

Lejarz odchrząknął i zaczął niezmieszany zachowaniem się 
zwierzchnika.

— Chcieliśmy panu dyrektorowi powiedzieć, że zwijarka bę
dzie naprawiona naszym kosztem...

— Waszym kosztem! — zdziwił się szczerze Wośkiewicz.
— Tak, naszym kosztem, bo zepsuł ją chory majster, nass 

przyjaciel...
Teruz Wośkiewicz zrozumiał do czego zmierzano. Uśmiechnął 

się więc złośliwie i zaczął mówić ściszonym, opanowanym gło
sem:

— Bardzo się cieszę, że moi robotnicy tak dibaia o dobro fa
bryki i że łączą się z mojem mniemaniem. Macie rację panowie. 
Majster Moskwa jest człowiekiem chorym, niebezpiecznym dla 
otoczenia i naraził nietylko was na wstyd, ale i mnie postawi! 
w przykrej sytuacji. Pan Hirst...

— Tu nie chodzi o pana Hirsta! — przerwał twardo lejarz. — 
Pan dyrektor nie zrozumiał o co nam chodzi. My się majstra 
Moskwy nie wstydzimy, ani nie uważamy go za niebezpiecznego 
człowieka!

Dalszy ciąg Jutro*
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P E Ł N A  T A B E L A
w czorafszego ciągnienia loterii

909 37115 222 61 382 414 61 591 7*»50.000 zl. nr. 6475.
15.000 z l  nr. 127347
10.000 zl. n-ry 36765 122068

5.000 zl. n-ry 6944 11221 42114 112235 
138081.

2.000 zl. n-ry 18641+ 37533 46956
53165 53987 66529 66991 73877 75246+ 
8*767 82893 120429 120788 134518
147737

1.000 zl. n-ry 8119 10998 24747 28364 
28706 36392 37002 41560 41594 44721 
44961+ 46549+ 54631 56301 67158
67505 +  70553 71408 72272 75163 79984 
81625 +  89671 93429 99461 101395
101261+ 102647+ 103605 106208
108478 110033 115290 119876 120321
121973 126219 129686 132880 135582
134431 140351 145015 145027

S t a w k i  
I ciągnienie

43 363 1158 80 497 517 848 2018 23 
181 273 452 650 726 3175 95 235 47 752 
4519 817 5276 429 727 6044 442 63 521 
663 7063 223 98 500 41 830 43 8180 33A 
528 626 52 867 86 93 962 9204 65 424 
32 720 854 914 

r0271 315 417 742 48 99 922 11606 
12103 317 422 717 992 13125 346 492
14143 440 61 741 807 15703 91 821
16018 202 548 826 17326 485 513 699
748 847. 18043 466 764 19018 434 941 

20059 166 99 525 71 669 775 21897 
22057 117 613 776 77 23653 24309 581 
25101 19 81 238 321 496 599 720 931 
26038 478 519 782 27301 28098 127 253 
678 716 68 94 976 29245 3?4 530 963 

30109 237 559 770 31080 300 21 893 
32742 858 33000 340.35 321 78 771 997 
35191 36130 317 439 37260 363 563 819 
22 909 38044 392 984 39060 193 413 966 

40003 9 78 118 42 219 552 940 53
41123 758 808 42322 41 46 574 97 43214 
459 65 718 59 823 44326 918 45252 586 
698 858 46056 454 911 47214 20 498 785 
869 48491 95 537 783 49178 231 333 945 

50666 51257 343 47 453 575 92 817 
12 52293 386 515 53414 24 535 860 54101 
548 55123 784 827 45 56115 336 445 
764 881 57158 542 861 73 82 58930 59055 
106 290 534 764 816 963 

60154 405 12 748 950 61064 77 121 
273 652 62114 50 279 307 577 832 997 
63009 54 68 200 315 609 941 64163 285 
312 641 869 65747 910 22 44 66069 134 
226 57 70 67055 213 60 931 48 68205 360 
564 789 964 69042 305 536 740 

70228 50 91 309 481 639 915 71050 148 
215 458 81 515 864 72724 73232 503 817 
24 74035 618 829 75081 215 456 92 531 
751

76131 267 §66 628 90 893 905 
77474 548 660 85 78022 111 211 341 
747 79549 978.

80017 759 835 966 81277 330 624 
82490 649 881 960 70 83410 65 961 
84024 93 118 29 246 373 611 22 747 
978 85521 63 902 86059 407 593 695 
837 87222 314 929 88086 155 397 
676 895 89086 151 202 579 715 82.

90063 109 81 93 485 519 771 838 
91113 542 964 92541 891 99 93240 
901 94178 79 690 95102 300 817 
96430 32 50 566 70 697 784 921 
97189 265 90 335 695 98651 59 79 
713 891 99326 467 79 694 720 22 38 

100075 120 22 84 93 850 101441 
622 804 993 102050 170 103235 330 
758 104326 426 501 44 96 646 68 
80 98 992 105081 146 226 511 34 
882 106214 343 462 67 508 671 
107214 574 666 851 92 108237 395 
447 685 109168 256 98 .340 422 516 
913 *8*9 110020 59 552 881 967

Dziś Makarego 
Jutro Konstantyn

SŁONCP
Wsoh. s l  g. 6.0* 
Zach. sl. g. 5.30
WscL ks. g. 3.34 
Zach. ks. g. 5.32

111327 jff!4 27 657 752 78 112045 
259 629 887 114060 202 948 115261 
345 85 583 817 89 954 117160 45
220 68 607 10 118105 906 119114
21 208 320.

120196 281 792 920 121005 441 
964 122088 609 919 123009 132 575
758 124567 73 707 16 125001 253
676 700 34 76 947 126071 291 376 
463 730 891 127257 58 547 694 795 
38 933 128653 755 90 129087 101 22 
61 78 389 91 517 854 956.

130310 730 131512 797 811 68 911 
132073 02 524 85 133054 155 284 
391 493 134177 209 302 7 486 980 
135060 615 136665 839 137158 60 
433 536 647 138139 225 514 784
139553 740 140736 140 446 619 
101190 343 142368 603 732 61 
143022 281 610 791 144052 498 556 
145187 500 82 710 72 146158 530 
780 147255 319 462 722.

Ja zniewaga
Pan Stanisław Kamiński z War

szawy jest zamiłowanym gołębia- 
rzem.

Jego piękne okazy zna cały Gro
chów. Raz nawet otrzymały 
„Grand - Prix“ w postaci butelki 
wódki, na powszechnej wystawie 
zorganizowanej

na Kercelaku.
I któżby się mógł spodziewać, 

że szlachetne zamiłowanie do ho
dowli tych miłych ptaków przy
prawić może p. Kamińskiego o 
liczne kłopoty i zmartwienia. A 
jednak tak było. Właściciel tego 
domu p. Zygmunt Kondracki coś 
sobie upatrzył przeciwko wycho
wankom p. Stanisława i zażądał 
natychmiastowej ich eksmisji, pod 
pozorem, że niszczą dach

i zanieczyszczają podwórze.
— Jakiem prawem gołąb, któ- 

ren łagodniak jest i spokojnego 
charakteru, może dach zepsuć, nie 
rozumiem.

Że z naturalnem zapotrzebowa
niem na podwórko wychodzi, to 
wiadomo, bo stworzeniem jest ży
ją cem i groch a takżesamo siemie 
spożywa, ale to nikomu przeszka
dzać nie może —powiedział pew
nego razu p. Kamiński do właści
ciela domu. który odrzekł na to:

— Pan, jako
zapalony kolombofil 

nie rozumie, że gołąb może komuś 
zatruć życie, ja jednak nie życzę so 
bie w swoim domu gołębnika i pro 
szę go usunąć.

— Panie gospodarzu, tylko licz

W Londynie zakończył się obec 
nie proces, o którym władze an
gielskie nie pozwoliły prasie wca 
le pisać.

Był to proces tajnego klubu w 
Holland-Park.

Członkami tego zabronionego 
klubu była przeważnie służba wy 
kwintnyeh domów londyńskich: 
lokaje, kamerdynerzy i t. p

W klubie tym odbywały się „ba 
le kostiumowe*1, na które zjeżdżali 
członkowie przebrani w stroje ko
biece. Wówczas to odbywały się 

* najrozmaitsze bezeceństwa.

II ciągnienie
195 321 60 81 490 669 767 +  926 1054 

161 265 86 32.2 402 701 12 2165 +  410 
556 999 3487 569 +  694 800 27 4161
86 +  510+ 764 5424 28 42+ 647 850+ 
6188 305 403 781 998 7182 228 943 
8070 435 758 9055 83 276 407 507 68 
643 706 973

10083 387 +  422 689 95 818 962 11222 
92 414 17 619 72 870+ 12899 991 13467 
720 14048 240 636 725 15893 16108 300 
742 17271 587 +  636 803 60 972 18309+ 
54 443 73 672 947 19358 80 636 54 59 
82 705 7 28 95 

21322+ 533 81 22313 470 663+ 704 
826 931 99 23105 59 772 24519 +  847 
903 +  25114 97 99 453 567 618 826 997 
26356 87 492 700 828 61 27004 73 289 
435 507 70 77 938 28175 398 597 661 
810 41 918 29113 +  472 545 658 720 

30028 40 199 271 471 637 46 945 31247 
71 329 32011 78 589 712+ 78 878 99 
33177 294 382 972 34308 15 95 99 544 
911 72 35230 73 372 92 490 635 43 86 
731 5 1 +  918 36274 434 564 71 673 707

się pan ze słowamy, ja dla pań
skiej osoby nie żaden kolombofil, 
lekator jezdem i swojego szaconku 
wymagam I 

Z temi słowami pan Stanisław 
poszedł do domu,ale gorycz zale
wająca serce nie pozwalała mu 
zasnąć. Nazajutrz z samego rana 
p. Stanisław

sprzedał wszystkie gołębie 
sąsiadowi. Zdjął z komody swą 
cenną nagrodę sportową, stojącą 
tam na honorowem mejscu, odkor- 
kówał i wypił.

Poczem wyjrzał na podwórze. 
Akurat przechodził tamtędy gospo 
darz, p. Kamiński przypomniał so
bie ,,kolombofila“, wybiegł zmiesz 
kania i po kilku chwilach obaj pa
nowie leżeli na ziemi.

Pan Kondracki trzymał p. Kamiń 
skiego za nos, p. Kamiński gryzł 
p. Kondrackiego w duży palec le
wej nogi 

Było to zadanie dość łatwe, je
śli się zważy, że kamienicznik, pa
dając pogubił ranne pantofle, w 
które był ubrany.

Widziała tę scenę p. Władysła
wa Kamińska, żona gołębiarza, wy 
biegła więc z domu. chwyciła pan
tofle i zaczęła klepać niemi p. Kon 
draokiego po głowie, aby puścił 
nos jej ślubnego małżonka.

Dopiero jednak wspólny wysiłek 
całej kamienicy spowodował za
wieszenie broni.

Wczoraj pp. Kamińscy stanęli 
przed sądem grodzkim -—(oddział 
3) i skazani zostali na 30 zł. grzyw 
ny.

Na procesie była tak olbrzymia 
ilość oskarżonych, że dla rozróż
nienia zaopatrzono ich w numery.

Dwudziestu ośmiu z pośród 
tych ludzi skazano na różne termi 
ny wiezienia, przyczem najcięższą 
kara było 20 miesięcy, najlżejszą 
3 miesiące wiezienia.

Policja angielska wpadła obec
nie na trop drugiego klubu prze
bierających sie za kobiety zbo
czeńców; ten klub liczy podobno 
270 członków.

Prasa londyńska milczy, jak grób 
aa ten temat

84 879 963 38056 64 108+ 71 322 439 
630 73 951 39067 89 99 118 +  259-+ 
531 54 637 846 9 6 +

40034 +  605 996 4105S 154+ 226 396 
445 +  525 784 826 42082 372 424 94 570 
43203 68 330 34 73 94 408 40 61+ 569 
44105 62 243 72 +  594 +  649 +  57 893 
45115 434 642 794 46354 492 524 47075 
158 372 436 524 +  43 62 706 78 994 
8078 342 474 500 613 39 710 49023 287. 
316 453 571 99

50267 555 619 51664 52276 378 438 
89 99 619 47 95 726 900 96 53106 39 
478 90 690 797 983 54073 369 +  960, 
90+-
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79 963 57468 616 837 946 89 58055 478 
59408 48 607 671 72 45
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78109 23 52 340 538 69 79291 312 516 
35 714

80297 317 627 776 81019 160 301 4®li 
644 911 82181 245 683 83060 520 34 778 
84279 362 659 736 843 900 85060 163, 
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56 850
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40 113213 114244 370 115007 68 105 38®
429 604 38 92 955 116100 633 751 63 7® 
117042 133 345 401 6 575 663 88T, 
118033 662 94 119034 113 311 470 182 
800 •:

120040 128 89 301 401 20 511 906. 
121060 68 209 23 318 714 122017 104 353! 
679 123240 322 589 803 95 124297 44® 
125152 67 209 126366 595 972 12701$ 
148 373 640 890 128092 457 564 129113 

130011 29 357 502 45 59 690 925 39' 
49 131052 281 336 57 475 739 132013 
154 304 418 133222 333 42 505 50 673 
913 136224 603 720 68 137011 128 3§
238 385 465 643 72 723 811 963 138532
139089 127 48 80

140032 50 568 727 77 141013 60 m
332 50 533 675 142770 810 60 143351
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Numery ze znakiem + . wygrywa!#, 
premję.

Wróżby na dziś
Między godtz. 8-mą a 9-tą i późotel 

może zaznaczyć się gorsza passa, 
przynosząc zawody, złudzenia, tefe'
róeip o rozumienia. i

Później, w ,m iarę podnoszenia S*i, 
słońca nad horyzontem — sytuacja a - 
legnie znacznej poprawie, a południ©' 
lepiej siię zapowiada — zwłaszcza pod 
względem stosunków z przełożonymi 
i osobami wyżel stojącemi. i

Dopiero koło godz. 16-ej może sai 
zaznaczyć gorszy nastrój w z wiązka* 
z drołmemi niepowodzeniami, «** 
wkrótce ustąpi.

W ieczór nieźle się zapowiada i mo* 
że nam przynieść spotęgowanie s*9 
krytycyzmu, ostrożności, wyrachowa
nia, a także nowe projekty dotycząc* ( 
finansów i przyszłych zysków.

10
marca 1933 r.

K O L O M B O F I L ,
krwi wymaga
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Kobiety czy mężczyźni?
Proces, o którym się nie pisze
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Zgon seKretarza 
proKuratury

W  djti'ta wczorajszym sm art nagle 
,w swojam mieszkaniu przy  ul. Momiiiu- 
szlkii 5 w Katowicach, sekretarz pro- 
jkiuratuiry sądu okręgowego, W aese.
; Zm arły był diluigatetMm praco win
kiem sądowym i ma poza sobą 216 lait 
mitesfcaziiifetoej situżlby w  siąidowntotiwie. 
„Osierocił żonę i czworo dzieci.
, Pogirzelb odbędzie się w  sobotę o g. 
łó-tej z domu żaltolby ipnzy ul. Moniiu-

Plyty w ogniu
W czorajszej nocy -wyibiuohil pożar w 

chłodni p. Szfcwary, przy ud. Kooha- 
mowslkiiego 3 w  Katowicach, gdzie w 
ogniu stanęły ipłyitiy korkowo-asiMito- 
iwe. P rzybyła s t a ż  pożarna ipo k ró t
kiej afccjii ogiień zlokalizowała i uga
siła.
)•' W ysokość sizkodiy inie jesit naraz,ie 
ostaloua.

Obniżka płac robotniczych
w  Zagłębiu DąbrowsKiem

SOSNOWIEC, 9.3. — Teł. wił. — 
W dwu dzisiejszym na wszystkich ko- 
patoiiacdt zagłębia Dąbrowskiego zosta
ło wywieszone ogłoszenie, zawiadamia 
jące robotników o obniżce płac o 15 
procent. Obniżka ta nastąpi z dniem

1 kwietnia. Obniżone zostaną zarów
no płace dniówkowe, jak i akordowe. 
Obniżka ta  obowiązuje tylko w zagłę
biu Dąbrowskiem. W kopalniach za
głębia Krakowskiego ogłoszeń takich 
nie wywieszono.

Wykolejony wózeh
zdruzgotał Klatkę piersiową ładowacza
W czoraj wieczorem w  podzie

miach kopalni „Mysłowice11 zda
rzy ł się nieszczęśliwy wypadek 
górniczy, k tóry  kosztował jedno 
życie ludzkie.

Toczące się z  wielką szybkością 
Po pochyłości w  kierunku t. z w. 
przodka wózki zahamowano w os
tatniej chwili, wobec czego w yko
leił się pierw szy wózek, który, wy 
skoczywszy z  szyn, przygniótł do 
stempla na filarze ładowacza 26-

letniego Józefa Gasza z Bogusie.
W skutek wypadku Gasz uległ 

kompletnemu zdruzgotaniu klatki 
piersiowej i w  wyniku w ew nętrz
nego krwotoku zm arł na miejscu. 
Zwłoki jego przewieziono do szpi
tala spółki brackiej w Mysłowi
cach.

Dochodzenia co do przyczyn w y 
padku na miejscu przeprowadza 
przybyły  z Katowic delegat okrę
gowego urzędu górniczego z Ka
towic.

Zamówienia rządowe
i redukcje

SOSNOWIEC, 9.3. — Ted. wh — 
Kopalnia Kazimierz, należąca do W ar
szawskiego Towarzystwa Kopalń Wę
gła zredukowała z powodu braku za
mówień na węgiel 130 robotników.

Fabryka chemiczna Sichów zreduko
wała 40 robotników. Modrzejewskie 
Zakłady na skutek otrzym ania zamó
wień rządowych przyjęły do huty Ka
tarzyna 80 robotników, do huty Miiilo- 
wioe zaś 20.

W  najbliższych dmiacih zostanie przy 
jętych jeszcze stu robotników.

Włamanie
Wczoraij w  południe włamano się 

do mieszkania Joanny Dąbrowej przy 
ui. Kaczej w Mysłowicach, gdzie po 
otwarciu drzwi przemocą siptondrowa- 
rno mieszkanie, zabierając budzik, zło
ty zegarek męski z dewizką, większą 
ilość bielizny pościelowej i garderoby 
damskiej, w artości tysiąca złotych.

Złodzieja dotychczas nie ujęto.

JOZEF BRAŃSKI JSEZSESfr
Atleta w sidłach wampira

Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych
Streszczeni© początku powieści

Pewnego marcowego popołudnia 
w  mieszkaniu jednego z domów 
przy ui. Mokotowskiej odbyty się 
tajemnicze konszachty między nie
zw ykle piękną kobietą i jakimś pa
nem, który zgodził się zapłacić 
20.000 złotych za wykonanie dy
skretnego planu.

Tego samego wieczoru w Cyrku 
Staniewskich rozpoczął się turniej 
atletów, wśród których ogólną uwa
gę zwracali dwaj zapaśnicy: cham
pion Ukrainy, Anatol Bołysz i do
tychczasowy mistrz Europy Ivar 
Grey.

Po prezentacji do jednej z pu
stych lóż weszła jakaś młoda kobie
ta o niezwykłej urodzie. W szyscy 
zwrócili oczy w jej stronę. Grey 
również spojrzał na samotną miewia 
stę w loży i drgnął...
Nieznajoma w yw arła na nim ogrom 
ne wrażenie, lecz atleta nie mógł do 
wiedzieć się od nikogo, kim ona jest 
i jak się nazywa. Skonstatował, że 

: przychodziła tylko dla niego. Następ 
nego dnia nieznajoma siedziała zno- 

1 wu w loży, wpatrzona w atletę.
Stałym bywalcem Cyrku był prze 

mysłowiem warszawski Szumski, któ
ry  również interesował się nieznajo 
tną. Tego samego dnia zgłosił się 
do Szumskiego pewien młodzieniec.

Bogucki (tak brzmiało nazwisko 
młodzieńca) otrzym ał od Szumskie
go polecenie szpiegowania pięknej 
nieznajomej.

Atleta Grey rano wyszedł na spa
cer. Tknięty przeczuciem zadzwonił 
z  m iasta do hotelu

' — Na szanownego pana czeka 
posłaniec z listem ł kwiatami... — 
rzekł portier przez telefon.

— Odebrał pan?... — zapytał' 
Grey. ;

—■ Chłopiec twierdzi, że otrzy

mał polecenie oddania listu panu 
osobiście...

— W  takiim razie niech zacze
ka... Już idę!...

Odrzucił szyfbko słuchawkę i wy 
biegł z restauracji Zatrzym ał [ 
przejeżdżająca taksówkę i kazał i 
szoferowi jechać szybko do hote- i 
lu. ;

W  h a iu  czekał na niego chło- i 
piec, trzym ał w  reku olbrzymi pęk 
szkarłatnych róż, oraz dużą angiel 
iską kopertę. Grey rzucił niedbale 
na stół kwiaty, drżącą ręką po
czął rozryw ać kopertę.

Na Ma arkusiku widniało tyliko 
kilka słów.

„Czekam o  piątej w „Europej
skiej11 R.
- Skurcz radości ścisnął mu ser

ce. W yciągnąwszy z kieszeni ja
kąś większa monetę, podał ją 
chłopcu, który zdumiony tak hoj
nym napiwkiem, wycofał się w 
niskich ukłonach.

Grey spojrzał na zegarek. Była 
zaledwie dziesiąta. A więc od u- 
pragnionej oczekiwanej chwilii dzie 
lito go długich siedem godzin.

O treningu nie mogło być mo
wy.

Pragnął dzisiaj czegoś innego niż 
zwykle, gdyby mógł, krzyczałby na 
ulicy z wielkiego szczęścia.

Najpierw pojechał do Łazienek. 
Czuł potrzebę samotnego spaceru, 
potem wstąpił do „Europejskiej11, 
kombinując jaki stolik wybierze na 
ich pierwsze spotkanie, a gdy spoj
rzał wreszcie na zegarek, skonsta
tow ał z wiefkiem zdumieniem i ża
lem. że zbliża się dopiero pierw
sza.

Udał się wiec na obiad, lecz nic: 
nie mógł przełknąć. W ymł tylko 
kilka filiżanek kaw y i kieliszek ko
niaku, poczem wrócił do hotelu i 
położył się na kanapie.

Na pół godziny przed oznaczo

nym  terminem zajął w  „Europej
skiej11 jeden z najwygodniejszych 
stolików, siadając tak, aby widzieć 
wszystkich wchodzących.
_ W  kitka minut po piątej ukazała 

się nieznajoma. Bez wahania skie
rowała sie do stolika, przy którym  
siedział Grey. Na jej widok atleta 
zerwał sie i ująws~v maleńką rącz 
kę, zdołał tylko w yszeptać:

— Dziękuję... bardzo dziękuję...
Usiedli i popłynęła szczera, we

soła pogawędka.
W  pewnym momencie nieznajo

ma zapytała:
— Czy pan. walczy dzisiaj?.-
— Nie. dopiero jutro...
— W  takim razie pójdziemy 

stąd... Tu tak duszno... Tylu ludzi..
— Chętnie. Dokąd pani rozka

że?
— Nie wiem jeszcze..
Gdy znaleźli się* na ulicy, towa

rzyszka Greya, w sparłszy sie lek
ko na jego ramieniu, podeszła do 
czekającej na nią pięknej limuzyny 
i rzekła:

— Odwiezie mnie pan do domu...
Spojrzał na nią ze smutkiem.
— Już do domu?... Sądziłem, że 

poświęci mi pani więcej czasu...
, Milcząc, w skazała mu miejsce 

obok siebie. Auto pomknęło bez
szelestnie, zatrzymując się przed 
jednym z usznych, komforto
wych pałacyków w Alejach Ujaz
dowskich.
— Wiec nie chce się pan ze mną je 

szcze rozstać? — zapytała, uśmie 
chając sie.

— Nie, postokroć nie...
-— W  takim razie zapraszam pa 

na do siebie na filiżankę kawy..,
Nie w ierząc własnemu szczę

ściu, Gręy szedł za nią i po chwili 
znalazł się w saloniku, pełnym 
kwiatów, dywanów I antyków.

— Proszę fu usiąść i zaczekać

cierpliwie dopóki nie przygotuję 
mokki... — rzekła, zrzucając futro,

Ujął ją znów za rękę.
— Najpierw muszę pani podzięko

wać za to szczęście... — wyszep
tał drżącym głosem, obsypując po 
całunkami jej drobne wypieszczo
ne dłonie. — I jeszcze jedno: musi 
mi pan,i wymienić swe imię...

— Rena... — odparła, cofając rę 
ce  których on nie chciał wypuścić 
z mocnego uścisku. — Czy jest 
pan już zadowolony?...

W yswobodziwszy ręce. wyszła 
szybko z pokoju, znikając za cięż
ką kotara.

Grey usiadł na fitigranowem 
krzesełeczku i uśmiechnął się do 
siebie. Na stoliku leżały jakieś 
książki. Wziął pierwszą, iaka mul 
w padła w ręce i począł machinal
nie przerzucać kartki. Był to  jakiś 
zbiorek wierszy.

— A więc i mój Ursus lubi również 
poezje — usłyszał nagle nad swą 
głową melodyjny głos Reny.

Obejrzał się, oniemiał z z ach w y  
tu.

Rena stała w  długim powłóczy* 
stem  kimonie z blado-niebieskie* 
go jedwabiu, cienkiego jak paję
czyna. Przez tkaninę uwydatniały 
się jej posagowe kształty. Była nie 
mai naga.

Grey chłonął jej piękno. Bał się 
poruszyć aby nie spłoszyć nieziem 
skiego, jak mu się wydało, zjawi
ska.

Gdy tak trw ał w  ekstazie Rena 
przechyliła sie nad nim i zarzuciła 
mu ręce na szyję. Krótkiemi poea 
łunkami musnęła iego przymknięte 
oczy a potem wpiła się w usta 
Greya długim pocałunkiem, tuląc 
się doń, pełna oddania...

(D. c. n.).
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